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POLSKA.
Ostatnie smutne wypadki w Galicji d ługo jeszcze wy- 

jaśnionemi nie będą, przeto, cokolwiek zkąd nas doj
dzie, nigdy zapóźne uwa żać niem ożna i zawsze znajdzie 
miejsce w naszych kolumnach, tak jak artykuł|ten który 
tu poniżej zamieszczamy.

« Co wiem, to i wam powiem, a każde słow o nace
chowane będzie sumienną i bezstronną prawdą; tu i ów 
dzie pozbierane wspomnienia żywcem wam przedsta
wiam, może posłużą jako m ały promyczek do rozwidnie
nia nieprzejrzanych ciemnośćci. — Ale nie dopuście by 
nbce oko wejrzało w skreślone tu pismo, nie jedno bo- 
leśne sercu wyznanie trzeba tu umieścić, nie do jednego 
grzechu trzeba się przyznać. Między bracią, powodowa
ni m iłością rodzinną, bez niechęci, bez zawiści, wyty
kajmy sobie b łędy , w celu sprostowania fałszywych  
zdań, ale ukrywajmy je starannie przed i tak dość już 
nam zawistnym światem. ,

Rok temu m inął w karnawał, jak ktoś przejeżdżając 
Przez Lwów , odw iedził mnie i znienacka w padł na 
mnie temi słow y : « Wy matki rodzin pilnujcie m ło 
dzież, wkrótce będziemy mieli potajemnych gości, któ
rzy pracować będą nad obłąkaniem m łodzieży—  nie 
Wierzcie przez Boga żywego —• Rossja tam już swój pa
lec w trąciła, to zdrój już zmącony. » — Mimo moich na
legań, więcej mówić nie chciał. — Gdy wówczas napo
m niałem  o tem ludziom wiary i ufności godnym, nie 
przykładali żadnej wagi do owej przestrogi, taka jeszcze 
cisza panowała u nas że to powiedzenie zdało się być 
płonne i bezzasadne; — i d ługo jeszcze, d ługo do sa
mych kontraktów przeszłorocznych by najmniejszy ob
jaw nie zapowiadał we Lwowie zbliżającej sięburzy. 
Dopiero w Kontrakty, gdy przybyli Tarnowiaki, w ro
dzinnych domach zaczęli przemawiać, ale tak głośno, a 
Poprawdzie tak bezzasadnie, że w nikim ufności nie  
"'zbudzili' — w jednych śmiech w yw ołali, u drugich 
°bawę o ich osobiste bezpieczeństw o— i znów się u c i
szyło i znowu swobodnie każden w rócił do zw ykłego  
trybu życia, jakby następne lata pod swoim tylko m iał 
rozrządzeniem. — W czasie sejmu, gdy w szczęła się 
kwestja o pańszczyznę i tak rozliczne zdania w yw oła
na. wtenczas dały się słyszeć pogróżki, stronnictwa ja
wnie się ogłaszały  — i strzałem  pistoletu rozleciała się 
Po mieście i upowszechniła we wszystkich gałęziach to- 
"arzystwa wieść o zbliżającej się rewolucji.

A le mówiono o niej jak o żelaznym wilku, celu jej nikt 
"ie rozum iał, kazano liczyć na poruszenia mas i przy
łączenie się wojska. — Każdy prostował ją do własnych  
Usposobień; co słow<^, (o szubienica, iub morderczy 
nóż, i ludziom już tak dawno zaspałym w spokoju, wy
raźnie s ie w  głow ach poprzew racało.—  Szlachtę osia
dłą z razu m ało zaczepiali — ta też krzyczała i rozwo- 
dziła się — ale niezewszystkiem zepsute' to ciało ! bo 

' wśród przestrachu i niepojęcia się, chwilowo lada błysk  
ńadzieinarodowego odrodzenia,przytłum iałosobisty in
teres w najzaciętszych, obudzał zapał i gotowość po
święcenia —  to też trzeba było  umieć użyć, nie ódpy- 
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chać, nie zrażać, nie odsądzać od wszelkiego cz łow ie
czeństwa.

Gdyby choć byli dali dojrzeć temu zamiarowi zniesie
nia pańszczyzny! byli już na tćj drodze, już pojmować 
zaczęli. Jedni z przekonania, drudzy z konieczności, 
inni ze wstydu ; prócz Arcyksięcia nikt się już temu 
głośno nie sprzeciwiał — a między m łodzieżą, kobieta
mi a nawet już między niektórą starszyzną, tak była  
szczera m iłość ludu, taka chęć zniesienia nadużyć, w y
nagrodzenia, choć w  części, ofiarą majątkową długow ie- 
kowych przewinień ojców naszych. — Raz zwrócona 
myśl ku tak zbawiennym celom, gdyby b y ł czas pozo
sta ł do rozkrzewienia owego ziarna, jaki inny plon b y ł
by zeszedł. Zrozumieli to Niemcy — lepiej jak nasi — 
całe usiłowanie zwrócili na zagrzewanie um ysłów na 
innej drodze. Wówczas w ystąpiły na naszym narodo
wym teatrze sztuki oddawna najsurowiej zakazane. Na
przód jako wstęp W isliczanki,— każda kropla krwi pol
skiej zagrała, tak żywo to przedstawienie wprowadziło  
nas wszystkich w sza ł zapału, a Niemcy poklaskiwali 
wraz z nami. — San Pierro — tyle innych — Hajdama- 
k i— uwolnienie niewolników na wyspie San Domingo, 
niewolnicy uwijali się po scenie z nożami; z roskoszą 
patrzyliśmy na to, inaczej to stosując — a w ładze rządo
we również tam przytomne natrząsały się z nas w duszy.

Na dwa miesiące przed wybuchem, już tak głośno i 
szeroko rozmawiano o nastąpić mających wypadkach że 
aż. w salonie Kriga, samego A rcyksięcia, na targu, w  
każdej kawiarni, w każdym zakątku domowym nie by
ło  innej mowy, i to z talciem lekce ważeniem, jakby mi- 
ljonowe wojsko czekało już na nas, i w  tryumfalnym 
tylko pochodzie m iało przyjść do stolicy. — Każdego z 
przewódzców tej sprawy palcem wskazywano, na w sze
chnicy co dnia występowała wypisana litanja szpiegów, 
często dostało się to zelżywe miano, człow iekow i ucz
ciwemu — a w dzień nowego roku na mieszkaniu A rcy
księcia i Kriga, napisano : do wynajęcia od 19 m arca; — 
za kratkami w Gubernium i w Forem w ystępow ały kar
tki oznaczające termina rewolucji. — A w ładze na to z 
najzimniejszą krwią patrzały — nigdy tyle wolności, 
nigdy mniej aresztowań. — W ydarzyło się nawet iż je
den z Starostów dał znać do Guberniom, jako w jego  
obwodzie są Emisarjusze, że ich w yśledził i łatw o ująć 
może; odpowiedziano na to : dać pokójniecli szyją  dalej. 
W końcu kto tylko b y ł z rostropnych ludzi, jawnie w i
dział, że całe usiłowanie rządu zmierzało do rozburze
nia wszelkich namiętności, i użycia ich za narzędzie sw e
go machjawelizmu. — Rozstropni ludzie przestrzegali 
zapalonych, ale ci zamiast dać wiarę, posądzali o obawę 
i nieprzychylność dla sprawy. Tym czasem po za Lwów, 
w cyrkułach gdzie ludność ruska, Landsdragony rozwo
zili wieść pomiędzy partykularnych officjalistów, jako- 
by już cyrkuł Tarnowski, R^SzówsTp^LJasielski P°* 
w stał, i najszczęśliwiej z a p r^ ó d ą i^ n ^ ą l^ ^ sk i, pewnym 
officjalista przyleciał z t ć m ^ t ó ^ w ó ^ ^ ik d y ś m j j  ^  
razu pojęli cel owych roinÓS^efTJ 'tubćęj; § ł f g i , 
skiego kazaliśmy mu cała  
nieniem nazwy Landsdragd 
kim krążyły piosnki um iejęł
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zykiem pisane, jedną z nich odebrano w  karczmie, dia- 
ki głośno odczytywali, zwrotkę tylko pamiętam ;

Niem ciw w y h an ia ly
P an iw  w y riza ty
Popom  w iry  ne daty
A budem  m ir  m aty .

Kto je rozpuścił, Bóg to raczy wiedzieć, jednakże 
rzeczą jest niezawodną iż z trzech stron krążyli Emisa- 
rjusze : Rossijscy, Rządowi i nasi — a rozróżnić ich nie
podobna b y ło  — wszyscy jedno prawili, zagrzewali do 
powstania, wewnętrzne niezgody budzili, każden w in
nym celu — ale z ły  nasz los na jedną sprowadził ich 
drogę. Niektórzy z urzędników a szczególniej jenera
łó w  stojących po małych miasteczkach, jako naprzy- 
kład  jenerał dowodzący w  Tarnowie — uwiadamiali 
wcześnie W iedeń, przedstawiali iż konieczną jest potrze
bą przysłanie liczniejszego wojska; na to odebrali od
powiedź aby się nie mieszali do spraw, które do nich nie 
należą, a po wybuchu Tarnowskim jenerał został pen- 
syonowany. — Dyrektor policji Lwowskiej z wykrzy- 
kiem w o ł a ł : « wiemy o wszystkiem, każdego po na
zwisku znam, każde słow o  wyrzeczone między wami, 
wiadome mi jest, ale odkąd Arcyksiąże pow rócił z tej 
przejażdżki z M ikołajem, nie dozwala mnie być czyn
nym, zw iązał mi ręce —  Cesarz Mikołaj powiedział 
mu aby żadnemu doniesieniu policijnemu nie w ierzył, 
dopokąd sam mu znać nie da ; dodał dalej w rozpaczy : 
nie wiedzieć co oni tam uradzą, a nas starych urzędni
ków , wiernych sług swoich, na stracone zostawiają po
czty. » — Tak dopuścili do samego końca. Jednak gdzie 
niegdzie więcej zbliżeni z urzędnikami wprawie nie w 
umyślnych słow ach słyszeli nie raz jakoby rząd przed
sięw ziął środki — ale nigdzie by najmniejszem słowem  
nie zdradził tajemniczości tych przedsięwzięć. Czemuż 
strona uciśniona nie miała tej przezorności 1!!

Niezawodną jest rzeczą iż Breindel Starosta Tarnow
ski odgrzebał Szelę, on to po długich naradach, zna
lazłszy  go zupełnie usposobionego do wykonania zbro
dniczych zamiarów, przedstawił jako najpewniejszy 
środek zaradczy. — Szela, chłop i poddany z Smarzowy 
wsi należącćj do Boguszów, b y ł plenipotentem gromadz
kim , ca łe  życie buntował gromady, a dopuściwszy się 
zabójstwa na w łasnej żonie i innych jeszcze zbrodni, 
oddany był przez Bognszów do kryminału, o ile mi się 
zdaje przed dwoma laty; już dawniej musiał mieć bliż
sze stosunki z Starostą, gdyż syn m łodszy tegoż Szeli, 
w szkołach Tarnowskich będący (co także jest do po
myślenia zkąd się tam w ziął) s łu ży ł za szpiega pomię
dzy studentami i z rzadkim talentem w yw iązyw ał się z 
swego obowiązku. Mimo dowiedzionego morderstwa, 
Szela wypuszczony b y ł z kryminału — lud zwolna 
przygotow ywał, w ład zę swoją rozkrzew iał, u s t ic ił . — 
Mój Boże czemuż n ieużyto go do innego celu ! 1! Tym 
czasem drugą stroną żyd Luxemburg w zią ł żydków  
wśiowych i różnych torbiarzy, pod swoje przewodnic
tw o, rozpuścił po wsiach, i oni roznosili jakoby Cesarz 
już od dawna darował pańszczyznę — a panowie prze- 
kupowali urzędników i kryli się z tym przed ludem, a 
teraz zkądsiz daleka sprowadzają Polaków i Anglików , 
będą jechać wozami i na żelaznych koniach, a nawet po
wietrzem lecieć mają ; tu z łączą się z nimi Panowie, 
wsie palić i lud wiejski wyrzynać poczną. — Niżsi zno
wu urzędnicy pod pozorem kommissji, latali po wsiach, 
potajemnie rozmawiali z chłopam i, i wtedy zapewniali 
ich o zniesieniu pańszczyzny przez samego Cesarza, o 
rozdaniu gruntów pańskich między chłopów . — Wójci 
w siow i raz wraz odwiedzali cyrkuły, wdawali się w roz
mowy ze starostami, a powróciwszy do wsi kryli przed 
panem i w ładzą dominikalną, owe pochody cyrkułow e.

Gdy tak już rzecz całą przygotowaną mieli — zawia
domili Lwów, a tam prezesowie stanów Appellacji a na
wet Forum, wraz ze Starostą Lwowskim Milbacherem, 
udali się do Arcyksięcia w brzmiących słowach przed
stawiali mu niebezpieczeństwo i żądali własnoręcznego  
upoważnienia do wydania rozkazu na rzeź szlachty ogól
ną w całym  kraju. Mówią że jeden tylko prezes Appel
lacji opierał się temu ; dla m iłości prawdy powtarzam 
ludzką mowę co do rzeczonego prezesa, ale zaręczyć za 
nią nie mogę. Arcyksiąże podpisał podane mu upowa
żnienie, rozleciało sią po całej Galicji, a w mieście Lwo
wie wydany b y ł rozkaz każdemu z gospodarzy i w ła 
ścicieli domów, aby za najmniejszem poruszeniem po
zamykać domy i wewnątrz mieszkającą szlachtę wy
rżnąć za pomocą słu g  własnych i prostego ludu z łączo
nego z rozpuszczonemu kryminalistami. —  Każde wię
zienie we Lwowie dotąd obsadzone zbrodniarzami, tak 
dalece że nawet koszary, (więzienie) gdzie oni nigdy 
przyslępunie mieli, teraz napełnione tłumami ulicznych 
zbrodniarzy.

Gdziekolwiek Starosta jaki zapobiegł wybuchowi, za
miast wynagrodzenia, niejako w niełaskę popadł; i tak 
Starosta Stanisławowski przed wybuehemTarnowskim, 
zaaresztował w cukierni Tłumackiej posiadłości pani 
Dzieduszyckiej, osiemdziesięciu podejrzanych sobie offi- 
cjalistów — wynagrodzenia nie dostał, i wśród gradu 
krzyżów, tak hojnie rozdawanych, żaden na niego nie 
kapnął. —  W  padliśmy jak w wilczą jamę, bośmy niedo- j 
wierzali sobie, nie kochali się społem , tą świętą m iło- ' 
ścią braterską — któraby najskuteczniejszą tamą była  
przeciw temu zalewowi zdrad i piekielnych podszep
tów — z plugawili nam lud, tych ojców karmicieli na
szych, w łaśnie w tej chwili gdy nam duch święty zes ła ł  
opamiętanie.

Gdyby choć ta nauka okupiona ceną na jczystszej krwi 
aaszej, poprowadziła nas drogą zbawienną, opamiętała 
w śmiertelnym grzechu zawiści bratniej. — O przeklęty 1 
niech będzie po wiek wieków ten, ktoby dziś jeszcze W 
każdym rodaku nie uznał ukochanego brata ; jeżeli brat 
błądzi, to go naprowadź na drogę prawdy ; ale nie rzu
caj kam ieniem ; on równo jak ty sierota katowanej Mat- ■ 
ki —  albożto m ało oprawców i gnehicieli, którzy z o- 
twartą paszczą (czyhają na nas! Oni wiedzieli co robią, 
u nich opinja. to dobro publiczne, tak m ało przez nas 
szanowane, ustaloną była — zesłali kosy i cepy na tych 
z pomiędzy nas. którzy cnotą obywatelską, dobrem ob
chodzeniem się z w łościaninem , postrachem się s ta li; 
zagłuszyli naprzód głosy najlepiej znane ludowi i bie
dniejszej klasie, uderzyli w serca najwierniejsze Ojczy
źnie, sprzątnęli naprzód ludzi którzy wiernie przecho
wując cnoty Ojców, nie wzbraniali się od postępu oświe
conych czasów.

Tych mordów, zbrodni bez nazwy i liku, powtarzać 
wam nie będę; już je znacie, już i pomiędzy wami nie 
jedna łza  uczciła pamięć męczenników, którzy przed 
zastępem Pana nad Pany, ofiarują krew swoją i rany Ba 
odkupienie grzechów naszych — a nam pozostałym  sie
rotom i braciom, zeszłą błogosław ieństw o, jeżeli w da- 
remszczyznę niepuściemy tego ciężkiego okupu. Łupł 
zabrane na szlachcie przeszły w ręce żydowskie, a p° 
części i urzędników ; chłop, prócz wyzucia się z wiar?- 

i rozpasania wszelkich chuci, żadnej korzyści nie odniosł, 
banknoty na 1000 fc. m. mieniał na piątki, a i ta piątka, 
w tej samej chwili przez żyda wykręconą była, cbocia* 
w trzech dniach rzezi po karczmach w szędzie daremni6 
wódkę rozdawano. — Dziś bez^wyjątku każden chłop ^  
Galicji, a nawet i ci co do Wiednia z deputacją chodził1’ 
opowiadają w zupełnej niewinności ducha że :■> Nieb1 j'
cy kazali nam zabijać, płacili za głow y i pozwolili rabo
w ać; a trzeciego dnia jak oni mówią rozeszły się karto
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* zakazem, i my też przestali — a za tamto nas pan Bóg 
karać nie będzie — bo to Cesarz nakazał i zaw iesił na 
rzy dni dziesięcioro boskiego przykazania ». — Najła- 
Vfiej o tej prawdzie przekonać się w Galicji, bo tam jak 
’’000,000 ludności, tyleż i świadków. Starosta Lwowski 
®*'lbacher, przechwala się przed każdym, iż to dawna 
Jtyśl jego urzeczywistniona ; gorzko żałuje po dziś dzień 
'Jawnie się z te'm oświadcza) żen ie  miał zadowolnienia 

samym Lwowie pokazać swej sztuki, choć wszystko  
“ł ło  w pogotowiu. Obecny stan Galicji również pożało
wania godzien, i najgorszą przyszłość zapowiadający. 
Wachta prawie wyjęta z pod praw a— pastwienie się 
"pędników przechodzi wyobrażenie — we Lwowie 
ty^ez ulicę przejść trudno aby niedoznać obelgi od rozu- 
cWaIonego pospólstwa i podłej gawiedzi urzędników — 
"'Tarnowie profesorgimnazjumsynów uw ięzionych po
d rzu ca ć  kazał z klassy (1), obsypując ich zelżywemi 
8ł°w y; w ykrzykiw ał na nich : syny buntowników, 
Przeklęty rodzie trucicieli — zaniesiona skarga do dwo- 
r°, żadnej nie w yw ołała  odpowiedzi.

Dziś już Wiedeń o wszystkim uwiadomiony, każda nie- 
szczęsna rodzina podała w prost do Wiednia zaskarżenia 
tyjdokładniejsze, z wymienieniem nazwisk morderców  
1 ńajdokładniejszym opisem wszystkich zdrożności — 
?a same opowiadania stygnie krew w najbardziej obo
jętnych słuchaczach. Lecz w W iedniu wszyslkoobojętnie 
Przyjęto — nakazano pozorne koramissje, przy których 
"rzędnicy zachęcali chłopów  do poświadczania, jakoby 
dm ordow ani panowie należeli do sp isk u ; przedstawia
li0 chłopom  iż udowodnienie winy w grobie ległych  o- 
°arich  własnej niegodziwości, zasłoni ich od kary ; ci 
t(iż niestworzone zanieśli zaskarżenia; przyjmowano za 
'vażne przysięgi ludzi którzy obdzierali kościo ły , -de- 
Ptali zelżywie najświętszy sakrament, księży przy o łta
rzu mordowali; zw łaszcza w sprawne Boguszów, o któ- 
ra kommissja poddaną była zarządzeniu Breindla, ty- 
s,§ce dopuszczano się nadużyć, aby pozór winy rzucić na 
°8mdziesięcioletniego starca, Z paralityków, i dziecko 
Piętnastoletnie. Man iatarjusz rządowy chłopom przed
stawiał, że wszyscy zginą, jeżeli nie przekonają kom- 
Jhissji, iż cały ród Boguszów czynnie przyk ładał się do 
'Usurekcji, i o tym zamachu doniesiono Dworowi, a na 
drugi dzień uchwalono tam ozdobić krzyżem kawaler
skim Starostę Breindla; ta odpowiedź była nam dosta- 
teczną, więcej podwoi dworskich niezaprzątali Galicja- 
l'®! zaprzestali wszelkich nalegań na drodze sprawie
dliwości. Wprawdzie jak Galicja Galicją nie rozdano ly-  
e kijów, jak od czasu gdy nazad starają się przywrócić 

Pańszczyznę — w śmierć biją ale nie za grzechy które 
Sami w yw ołali —  lecz wprost za robocizny, a zbrodnia- 
r*e tymczasem chodzą wolni; zapewne aby zagłuszyć 
80|nienie gotują się do nowych zbrodni. Sam lud gdzie 
"^gdzie upomina się o ich ukaranie, mówiąc : « Nie 

hcemy aby nasze w łasne dzieci zbójami nas nazywali*-— 
iyCh ukarzą co swojemi rękami mordowali, każ- 

tygo wypowiemy, a my znów będziemy porządnymi 
gospodarzami » — oto chłopskie słow a, chłopski sąd.
. Ale inaczej się dzieje — dotąd największa część zara
żonej ludności przeniosła się na R uś— i tam opowiada
jąc swoje sukcessa, bezkarność i tysiączne dogodności, 
zachęcają lud ruski do naśladowania nadwiślanów—  z łe  
'''korzeniło się już wielce — jak i czy temu zaradzi hra- 

,a Stadion, nie doszło do mojej wiadomości.

t t )  To d aw na p rak ty k a  anslrjacka  — prezes F o ra ln y  K raus, 
" 'łp ę d z ił  z u rzędu  p rak ty k an ta  T hU rm ana, bo b ra t jego b y ł  
VVlyźniem politycznym . Jachim ow icz e x -d y re k to r sem inarjum  
greckiego o b rząd k u , w y p ę d z ił scm in a ris tę , bo b ra t tegoż 
s łu ż y ł w  pow staniu  1851.

CZEM DLA CENTRALIZATORÓW JEST 
ŚW IĘTO LISTOPADOWE.

G odziłoby się żądać aby  obchód 29 listopada nie b y ł ,  dla 
pew nej części tu ła c lw a , h ecą  ro zk ie łzn an y ch  nam iętności, tu - 
zinkow ych p re ten sji, popisem  k a rło w a te g o  ry ce rs tw a . N ależa
ło b y  m niemać że, p rzy  rozpam iętyw aniu  św iętości dnia k tó ry , 
raz  w  ro k  p rzynajm nie j, staw ia nas przed  cierp iącem  obliczem  
jednej m atk i, a k rw aw y m  palcem  N arodu w skazuje nam  ro z 
p ierzch łe  hufce s łu ż b y  publicznej — obudzi się przecie g ło s  
sum ienia, um ilkn ie jęd za  n iezgody, zap ło n ie  w stydem  z ła  
w ia ra , ukorzy  się pycha w  obec coraz sroższej doli O jczyzny. 
Na nieszczęście, s ą  pom iędzy nam i ludzie  k tó rzy  sercu  nak a
zali m ilczenie. Jakkolw iek przyzw yczajeni jesteśm y do ich gor- 
szących p rzech w ałek , do napuszonej postaw y ja k ą  sobie p rz y 
b ra li po zbieżeniu z placu boju na  plac n ie s ła w y — jak k o l
w iek by liśm y pew ni iż rycerze  tego k a lib ru  po trafią  w szystko 
spon iew ierać , k łam stw em  skalać w szystko  czego się d o tk n ą  ; 
nie m ogliśm y jed n ak że  bez now ego oburzen ia  czytać m ow y 
D arasza, cz ło n k a  C entralizacji, p rezydu jącego  na obchodzie 
29̂  listopada w y p raw ian y m  w P a ry żu  w  obozie T ow arzystw a 
D em okratycznego. Bezczelność, choćby ty siąc  razy  pow tórzo
na, n ie traci n ig d y  sw ego odpychającego  ch a ra k te ru ; osw oić 
z n ią  n ie  podobna — próżne są  na lej drodze u siło w a n ia . Ale 
porządkiem  p rzystępu jm y  do rzeczy.

P rzeb iegając n um er D em okra ty  zapełn io n y  spraw ozdaniem  
z tegorocznego obchodu, znajdujem y na  w stępie kilka m ylnych  
tw ierdzeń  śm iało  podsun ię tych  za pew nik . Dosyć b y ło b y  ta
kow e zacytow ać aby w ykazać ja k  dalece z p ra w d ą  się rozm i- 
ja ją . Podniesiem y je w  sw oim  czasie i m iejscu jeś li w yp ad n ie  
tego potrzeba —  dziś jed n o  tw ierdzen ie  D em okra ty  w  przelocie 
tu p rzy toczym y , ro b iąc  uw agę pow ażnem u dziennikow i że O r- 
dęga, g o rliw y  cz ło n ek  Tow -arzystw a, nie zdaje się w cale po
dzielać jego  w idzenia . O rdęga m ów i : « A skoro  p rzem in ą  
uprzedzenia, i zawiść zaw stydzona p ra w d ą  um ilkn ie , nie 
w ą tp im y , — iż nie jeden  jeszcze ze sp ó łw y g n a ń có w , sw e 
u siło w a n ia  z naszem i p o łączy  — gdyż n iew ątp im y , iż n ie je 
dno je szcze  serce bije i  po za  n a m i dla D em okra tycznej P ol
s k i l  » D em okrata  zaś w tym  sam ym  num erze w  k tó ry m  daje 
g ło s O rdęg i, u trzym uje  z sw ojej s tro n y  . « W szystk ie d o ty ch 
czasowe dem okratyczne odcienia, z la ły  się w jed n o . Z o s ta ły  
dw a obozy w y ra ź n ie  odznaczone ; dem okratyczny  w  T ow a
rzystw ie  i a ry s to k ra ty czn y  pod C zarto rysk im ; — dw a obozy 
w prost p rzeciw ne, i p rzełóż sobie n iezaw a d za jące .» To ty l
ko k o n lradykcja  — idźm y dalej. — R ozgniew any na jen e ra ła  
D w ernickiego za to że, ja k  się pokazuje, je n e ra ł  nie pozw olił 
C entralizacji k ierow ać sam ow olnie publicznym  obchodem , De
m okrata  rzuca z łośliw e pociski na męża dobrze k rajow i z a s łu 
żonego. Czy je n e ra ł  D w ernicki w istocie n ic i nikogo n ie jrep re- 
zentuje? Dziennik Centralizacji n ie odm ów i mu przynajm niej 
iż on reprezen tu je  to na  co tchórze i p ó łg łó w k i n igdy  się n ie- 
zdobędą. Z w ycięztw o on pod Stoczkiem i Boremlem, a zatem 
waleczność i honor w ojskow y rep rezen tu je  — on tych co w 
o ozy n ieprzyjacielow i zag ląd a li, co k rw ią  pobojow iska ro sili, 
co gotow i byli um rzeć za O jczyznę rep rezen tu je  — on p rzy sz łe  
try u m fy  dla o ręża  polskiego, now e porażk i dla w rogów  n a 
szych reprezen tu je! N iechże w olno będzie zapytać co re p re 
zen tu ją  C onlralizatorow ie ? Czy m ają  z czego lak bardzo się 
pyszn ie?  R eprezen tu ją  oni św ieżą  nikczem ność, niezm ytc p ię 
tno hańby : bo uciekli z placu przed tern nim  n ieprzyjaciel 
m ó g ł im  zajrzeć w  oczy a sp raw ę postaw ili nad  p rzepaścią , 
bo ani jednej k ro p li k rw i z ż y ł  sw oich n ie  w ysączy li, bo nad 
sw obodę Ojczyzny przenieśli sw obodne dla siebie w  W ersa lu  
schron ien ie , bo c iężk ą  k lęskę sw oim , ła tw y  try u m f  w rogom  
naszym  zgo tow ali......

Jednym  z ow ych bohaterów  je s t Darasz k tó ry , w iedząc o 
w szystkiem  co się w k ra ju  ro b iło  i będ ąc  w ezw an y  aby tam 
p rz y b y ł, w o la ł nie odpow iedzieć w ezw a n iu , a niżeli, na p ie r
w szy o d g łos trw o g i, co tchu  zm ykać aż do P a ry ża . D arasz je s t 
dygnitarzem  T ow arzystw a zd rad a  zaufania publicznego nie 
zam knęła  przed  nim  d ro g i do honorów  obyw ate lsk ich . On to 
trz y m a ł laskę m arsza łk o w sk ą  na tegorocznym  obchodzie 29 
listopada, w  g ro n ie  w iernych  odbytym  w P a ry żu  p rzy  ulicy 
D uphot. A rcykap łan  rz u c a ł gaw iedzi s ło w a  m ądrości p od ro 
bionej na korzyść C entralizacji. W y s ta w ił on rzecz w  ró żo 



w ych  ko lo rach  : T ow arzystw o  D em okratyczne o k ry ło  się s ła 
w ą  nieśm ierte ln ą , jego naczeln icy  b ę d ą  zap isan i w  złotej księ
dze, a chociaż pow stan ie  K rakow skie zw ich n io n e , spara liżo 
w ane , (przez kogo?) n ie  zdobyto sobie p rze s tr ze n i;  to m iano 
czas w y d ru k o w ać  w  K rakow ie  M anifest rew o lu c ijn y  przez 
C en tralizacją nap isan y  i tak o w y , w  k ilka dn i p ó źn ie j, zosta
w iono  na  b ru k u  bez o b ro n y , bez najm niejszego poparc ia . O 
zaiste to w ie lk i try u m f! T ym  manifestem  A ustrjackie żo łdac- 
tw o p rz y b ija ło  m ordercze kule k tó rem i ra z i ło  n iew inne dzieci, 
kobiety  i s ta rce ... P rz y  lak św ie tnym  rezu ltacie , zby teczną b y 
ło b y  rzeczą  obliczać now e ofiary  rzucone w  szpony  ciem ięż
ców  n a sz y c h ; s ła b o śc ią  b y ło b y  dać łz ę  żalu tym  co w ięzienia 
za lu d n ia ją  lu b  skonali ju ż  w  katuszach ! W szystk ie  nieszczę
ścia, rzeź naw et sz lach ty , sow icie są  nagrodzone ogłoszeniem  
m anifestu . M oskal i Niemiec sz a rp ią  ostatn ie zaby tk i n arodo
w ości naszej, d ep cą  co P o lak  przez ty le  w ieków  św ię c ił, znie
w a ż a ją  g ro b y  o jców  N aro d u ... To fraszka —  m anifest obudzą 
ży c iew m assie  ludu  p o lsk ieg o ! Ależ ten lud bezecnie b ro i ł ,  w y- 
rz y n a ł  szlachtę n a juczciw szą , najbardziej m u życzliw ą, a zbó
jeck im  czynem  d o w ió d ł iż  m oże stać się bezm yślnem  n a rz ę 
dziem  w rogów  P olsk i! To p raw d a  — b r o i ł ,  w y rz y n a ł ,  b y ł  
bezm yślnem  narzędziem  po lityk i M eternicha; bo w ów czas nie 
c y ta ł  jeszcze M anifestu — teraz ż a łu je  ju ż  za g rzechy . Ależ u 
nas km ieć nie um ie czy tać?  M anifest jest w  pow ietrzu  — jeżeli 
km io tek  nasz niekoniecznie go czyta , to m usi nim  oddychać. 
Ah! Mości Panie, na  tak  g ru b y  a rg u m en t nie ma odpow iedzi. 
P om inąw szy  krasom ow skie  w y b ieg i, szum ne rz u ty  m yśli, na- 
strzęp ione  p erjo d y  — tak i w  istocie, ja k  dop iero  co sk reś lili
śm y, m ożna w y c ią g n ą ć  sens m oralny  z m ow y a rc y k a p ła n a . 
Darasz u w ija ł  się z m anifestem  ja k  cygan na  ślepej szkapie, 
ja k  szarla tan  z olejkiem  zalecanym  na ból zębów , g ło w y , na 
zw ichn ięc ie  rę k i  i z łam an ie  nogi, na w ew n ętrzn e  i zew n ę trz 
ne dolegliw ości, na  zadaw nione i p rzy p ad k o w e c ierp ien ia . Co 
za cudow ny  olejek! IMoże być iż ja k a  k ropelka  k rw i ojcow skiej 
przem aw ia za m anifestem  do serca D arasza. Przez w zg ląd  no 
jej ź ró d ło , szanow alibyśm y tę słab o ść , g d y b y  nie b y ła  posu
nięta do zaślepienia k tó rego , w  rzeczach do tyczących  sp raw y  
narodow ej, to lerow ać n ie w y p ad a .

W iele je s t c iekaw ych ustępów  w  m ow ie D arasza. — M iędzy 
innerni, dziw nie b rzm i w jego ustach : » Dla D em okracji, nie 
obliczać zaw ody , ale do now ego  boju  sposobić się n a leży . » — 
w ięcć j zgodna z praw dopodobieństw em  b y ła b y  zm iana je 
dnego  w y razu  : ale do now ych  ( z a w o d ó w ) sposobić się 
n a leży . « N ieprzyjaciele p ostępu jąc  dalej w  system ie w y 
narodow ien ia , w y d arli nam języ k  i p ra w a , zdeptali sw obody, 
zg w a łc ili w ia rę , posunęli się do w yrżn ięc ia  sz lach ty , za p ro 
w adzili pow szechny te rro ry z m ; ale nie m ogli nam  w ydrzeć 
odw agi i  pośw ięcen ia  / »  Jeżeliby  Darasz m ó w ił tu o sobie i 
kollegach sw o ich , to zdaje się tru d n o  b y ło b y  n ieprzy jacio łom  
w ydzierać  im  odw agę i pośw ięcenie — ale tu je s t w idocznie 
w zm ianka o narodzie , w takim  razie w arto  b y ło , dla m iłości 
p raw d y , zrobić  w y ją tek . — « P otrzeba w iedzieć, że k iedy po 
upadku  daw niejszych  u s iło w a ń  n as tęp o w ało  zw ątp ien ie , i lat 
po trzeba b y ło  do przedsięw zięcia now ych u siło w a ń , dziś — 
po u p adku  ruchu  K rakow skiego , w z ro s ła  odw aga, pow iększy
ła  się nadzieja , i pom im o ucisku w zm aga się gotow ość . » Nie 
jeslże to zu chw a łość  przechodząca w szystk ie  g ra n ic e ? ...  Cen
tralizacja  k tó ra  w y w o ła ła  i z m arn o traw iła  nędzny  ru ch  K ra
kow sk i, rokosz  tk n ię ty  n iem ocą — ona k tó ra  na c a ły  naród 
sp ro w a d z iła  najok ropn ie jsze  prześladow ania i najsroższe k a tu 
sze, ona k tó ra  najlepszych palrjo tó w  popch n ę ła  na śm ierć m ę
czeńską w p raw d zie , ale bez korzyści dla sp ra w y , wtenczas 
k iedy sam a ani w ło s a  z g ło w y  nie s tra c iła  — śm ie, przez o r
gan  jednego z cz łonków  sw oich , s ła w ić  n ikczem ne d z ie ło sw o - 
je , śm ie naig raw ać  się z ża ło b y  n a ro d u , k łam ać w łasnem u i 
publicznem u su ra ien io w i! W zro sła  odw aga? P ow iększy ła  się 
n a d z ie ja ?  — Te w y razy  podobne s ą  do gw izdan ia  ulicznego 
urw isza  po w yrządzen iu  pso ty . O dw agi niestw orzy liśc ie  w na
rodzie  polskim , ani potraficie  ją  zniszczyć. N arodow e nadzieje 
Polski o p ie ra ją  się nie na w ą tłe j tkance, lecz na w iekow ych 
trad y c jach ; tych nadziei jeden  wasz podm uch w ykorzen ić  nie 
z d o ła , nic zaś co od w as p rzy sz ło  ich nie p o k rz e p iło . O sta ły  
się one pom im o w as, panow ie C entralizatorow ie, k tó rzyście , 
w niepojętem  o b łą k a n iu , rob ili w szystko aby je  obalić. Szatan 
n a tc h n ą ł  w am robotę  w aszą — a n ieprzy jaciele  Polski wam

pok lask iw ali. Z ak ry jc ie  oblicze w asze, jeśli m acie jeszcze 
kolw iek  w stydu  ; b łag a jc ie  przebaczenia O jczyzny — ale 
gn iew u  nie w y w o łu jc ie !  T yle łez  i k rw i ty le je s t na  wasze01 
su m ien iu ... W am zło rzeczy  n ie je d n a  w  Polsce fam ilja po b°z
ow ocnej strac ie  ojca, b ra ta , m ęża  W am , jeś li się n ieu p 3
m iętacie ,M atka Ojczyzna odm ów i b ło g o sław ie ń stw a!

Nie m am y ju ż  odw agi zastanaw iać się dalej nad  słowa!01 
D arasza. C hcielibyśm y co o innych  m ótvcach powdedziec 
chcielibyśm y przedstaw ić  czytelnikom  naszym  m niej zasffl11 
c a jący  o b raz ; lecz m usim y w yznać iż  w y s tę p u jący  mówc) 
uderzali w  nó tę  p o d an ą  przez w ielk iego m istrza  zakonu , nó*f 
o d e rw an ą  od h arm on ji narodow ej — b ra li m arzenia swoje ** 
rzetelne usposobienie k ra ju . R óżnili się oni m niej w ię c e j"  
rozw in ięc iu  jak ie  nadali n iek tó rym  szczegółom , nieco w  f°r  
m ie by li odm ienni, ale w szyscy, ja k  ziem ia o k o ło  s ło ń c a , kfV 
żyli o ko ło  m anifestu K rakow skiego . — Po za m anifestem  e*r  
m ność i nicość — po za T ow arzystw em  D em okratycznem  bW*1 
niem oc, g łu p o ta . 7. p rzy jem nością  w szakże czytaliśm y wy>‘°" 
zum ialszy n a d in n e i  ro zsądn ie jszy  g ło s  je n e ra ła  Sznajdego. " 
g ło s ie  także Podoleckiego, w idać tu i ów dzie że m ów ca nieć8' 
w no  o d d y ch a ł ojczystćm  pow ietrzem , że n ie jes t jeszcze zafa' 
żo n y  duchem  w y łączn o śc i, że nie o d w y k ł jeszcze sz a n o "81 
palrjo tyzm  i pośw ięcenie, choćby takow e o b jaw ia ły  się n ie"  
szeregach  T o w arzy stw a  D em okratycznego. Niech ty lko  Pod0' 
lecki trz y m a  cugle sw ojej ża rliw ości d la  zw iązku  k tó rego  stal 
się spó łp raco w n ik iem  — pom iędzy fanatyzm em  a w y łą c z ę 0' 
śc ią  n ie  m a p ra w ie  g ran icy , a p rzynajm nie j tak jes t ciasna, 
ledw o je d n ą  n o g ą  na niej stać m ożna.

B y ło  naszym  zam iarem  d o łączyć  do niniejszego a r ty k u ł0 
p arę  u w ag , z pow odu do tkn ięcia  przez n iek tó ry ch  m ówcó"1 
kw eslji g rab ieży  dyplom atycznej K rakow a, jak o  też z powod11 
obszerniejszej w  tym  w zględzie ro z p ra w y  zam ieszczonej,v 
D em okracie; g d y  jed n ak  ten pun k t w y m ag ałb y  pew nego ro*' 
w inienia k tó re  b rak  m iejsca czyni n iepodobnem , zm uszen ijr  
steśm y uw ag i nasze od ło ży ć  do innego  num eru . Z esz ło  na1" 
z m yśli jed n o  zap y tan ie , tutaj je  zam ieścim y. Dla czego móWc! 
T o w arzystw a D em okratycznego spalili tak  w iele k ad z id ła  U8 
o łta rz u  sym patji lu d ó w ?  Czy ich w ia ra  w e w łasn e  s i ły  Nać0] 
du zo sta ła  ju ż  n ad w erężo n a?  — W iem y iż nie w olno gardz|C 
w spółczuciem  lu d ó w , ale też n ie na leży  m am ić się ich sym p3' 
t ją  k tó rą  isto tn ie  trzeba  uw ażać jak o  m oralne  św iadectw o od' 
dane śwdętości naszej w alki z ciem iężcam i; taż sam a sym patj8 
s ta ła b y  się czczem złudzen iem  gdyby  w ym agano  od n iej W>?' 
cej ja k  ona dać je s t w  stan ie . L iczm y ty lko  na  Boga i s i ły  N3'  
ro d u  polskiego. N ikt k rom  Boga nam  n iedopom oże, n ik t ° ' 
p rócz Polaka za Polskę w alczyć n ie  ma obow iązku. Sym palj11 
ludów , po w ypadkach  K rakow skich ,, w y ra z iła  się w  brzęcz^' 
cej m onecie? Dzięki p rzy jac io ło m  naszym  za ich d obre  chęcl’ 
lubo tyra nie w iele sp raw ę  n aszą  m ogli w esprzeć — cokolw i0*1 
b ąd ź , tu w ła śn ie  sym palja b y ła  w  sw oim  zakresie , po za k tó f !f 
n igdy  an i k roku  nie zrobi. Może ona słodzić  c ierp ien ia , pod3' 
wać rę k ę  tonącem u, lecz nic odbudow yw ać cud zą  narodowo®0.

D em okrata  donosi że, z polecenja C entralizacji, zarządzań6 
b y ły  tego ro k u , staraniem  czło n k ó w  T o w . Dem., obchody 1,0 
p ro w in c ji. Nie m am y pod rę k ą  m a te rja łó w  z k tórychbyśinf 
mogli o nich sądzić, spodziew am y się w szakże iż nie b y ły  P“' 
dobne do obchodu w' N antes, k tó reg o  m a łą  p róbkę daliśm y f  
p rzesz łym  num erze O rła  B ia łeg o . A jed n ak  D em okrata  nl° 
szczędzi p o ch w ał Jasieńskiem u rów nie  jak  i Ignacem u Kostrze'  
w skiem u, członkom  T ow arzystw a D em okratycznego. F>er" 
w szy u sp raw ied liw ia ł przed  F rancuzam i rzeź G alicijską, druU1 
m ó w ił o w szystk ich  rzeczach i n iek tó rych  in n y ch . On to p° 
w iedzia ł że szlachta o d eb ra ła  na u czkę  i n ic w ięcej. Kosił*0 
w sk i p ra w ił  ni w pięć ni w  dziew ięć ; zapew ne szlache!®0 
pow ody , m oże sm utki p rzy w iązan e  do po łożen ia  w y g n ań 08’ 
w p ły n ę ły  na jego stan  u m y sło w y . Jeżeli tak jes t w  rzeczy s8 
m ej, b ra te rs tw o  n ak azy w ało b y  znaleść d la  niego spokoju0 
schron ien ie  — a pod żadnym  w zględem  nie n ależało  pozW 
lić m u w ystępow ać na obchodzie 20 listopada, lem mnićj Jc 
szcze zachw alać s ło w a  w idocznie pew nym  rodzajem  o b łą ^ 8 
n ia nacechow ane.____________________   ^

A  d r e s  s c  : M r S a r m a ta ,  r u e  H u is b r o e k ,  GO, a  I tru xe ll< ^ j

W  B R B X E L L I  , W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


